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B l o n d y n  z Na mi ur .
( Ciętg dalszy. )

Zdawało s ię ,  że i Xiężna od tego 
Wyznania podw oiła  tkliwość swoię dla 
Więżą , ale z iey oczu często wyezyty- 
"Wal niepoiętą tęsknotę która z każdym 
dniem stawała się widocznieyszą , czę
stokroć w milczeniu spoglądała na niego, i 
nagle przeymowało ią iakieś konwulsyy- 
Be uczucie ; wśród westchnień i łkania 
płakała głośno i utulić się niemogła. D a
remnie chciał ią uspokoić , pocieszyć , 
albo pieszczotami przyczynę smutku z ust 
■Wywabić, Xiężna do usprawiedliwienia 
się różne wyszukiwała pozory. Lekarz 
którego badał troskliwy małżonek od
powiadał z uśmiechem: »Jakto? W asza 
Cięcia Mość niepoymuiesz ieszcze przy
czyny tęsknoty i niespokoyności Xiężny? 
Jćy stan iest tego koniecznym powodem.«

T a  myśl lekarza zdawała się Xięciu 
bardzo rozsądną. Gdy iednak baczniey- 

okiem spoglądał na Xiężnę, na i ćy 
łzy i pieszczoty, był pewnym, że iesz- 
c^e inna skrytość cięży na ićy sercu, 
waz nawet rzekła do niego te taiemni- 
c^e s ło w a : Dla tego właśnie , że m am  
"yć matką , że cel moich życzeń iest 
spełniony, iestem tak sm utną , a razem 
Ways/częśliwszą."

Pewnego nakoniec wieczora, gdy 
m ęża ani na chwilę nie odstąpiła, gdy 
na Pr*emiany płacz i wesołość tak nastę
pow ała  koleyno, iak w  Kwietniu deszcz 
1 pogoda, w tedy zaklinał ią na nowo 
ażeby mu rozwiązała taiemnicę swego 

sobiiwszego postępowania. Tak mocno

n a leg a ł , iż m u wreście powiedziała : 
»Dobrze, iutro się o nićy dowiesz:« Na- 
próżno chciał się iey dowiedzieć natych
miast. Xiężna w zięła go za rękę i posz
ła  z n im  do drugiego pokoiu, gdzie za
stali iuż zastawioną wieczerzę. Siadła 
w ięc  z nim do sto łu , prosząc go, ażeby 
ciekawość sw oię  w  szklance wina zaga
sił. —

Zaledwie się obudził, taiemnica, któ
rą m u Xiężna w yiaw ić m ia ła ,  zaięła 
pierwszą iegomyśl. Ale niemało się zdzi
w ił, gdy uyrzał, że leży na materacu w  
izbie powleczoney zbu tw ia łem  obiciem 
w  domu leśniczego, dokąd przyiechał ra
zem z Chaldeyczykiem. Jeszcze węgle 
zarzyły się na kominku ; stary strzelec 
w  przetartym surducie stał przy oknie , 
i dostrzegłszy że B l o n d y n  iuż nie spi, 
pobiegł czćm prędzey do drugiego poko
iu , i z a w o ła ł : »Panie A b u b e k i r I iuż 
się obudził."

Chaldeyczyk wszedł poważnie do 
pokoiu i spytał się naszego B l o n d y n a  
o zdrowie."

»Jestem dość zdrów, tylko mi g łow a 
cięży — odpowiedział L e  B l o n d .  — Ale 
powiedz że m i ,  gdzież iestem? iakieź 
czary odbywałeś ze mną ?«

»Jesteś w  Valerien des Anges. Gdzież 
miałbyś być indzie?"

»Gdzież móy zamek ? gdzież moia 
i o n a , Xiężna Me l f i ?  gdzież iest m óy 
dwór 7"

Chaldeyczyk roześmiał się w  głos. 
_»Zdaie się, że ieszcze żyiesz w  twoich 
marzeniach. Ale odrzućmy żarty na 
stronę. eź te kvop!e, powrócą ci moc 
wszelką y bo to nie żari. leżyć kwąrtał



bez przytomności i prawie bez duszy. U- 
żyliśmy wiele przykrości z tobą. W e ź  
te krople, pty.“

B l o n d y n  chciał się z początku o- 
pierać, gdy mu iednak Chaldeyczyk przy
siągł, że m u nie da żadnćy odtiowiedzi, 
póki tych kropli nie wypiie , w yp ił  ie 
duszkiem, Krople paliły go iak ogień. 
»Po wiedzże mi te raz— rzekł B l o n d y n  

dzież iest X iężna , żona moia ; póydę 
o nićv!«

»Panie L e  B l o n d — odpowiedział 
Chaldeyczyk z zimną k rw ią  sobie w ła 
ś c iw ą — zastanów się gdzie iesteś, pocoś 
tu  ze mną przyiechał. Nie bądź śmiesz
nym , nie gaday o snach tw o ich , iakby 
o rzeczywistości, bo cię w ezm ą za wa- 
ryiata. Ustawicznie mi czynisz iakieś w y
m ów ki. Gdy. przeciwnie ia m iałbym  
zupełne prawo narzekać na ciebie. \ le
targ twóy, który sam na siebie ściągną- 
gnąłeś tw oią nieufnością ku m nie , na
ro b ił  mi wiele kosztów i trudu. W^szak- 
żem cię wprzód o wszystkićm uwiada
m iał. C z e m u ż  m i ę  s ł u c h a ć  n ie c h c i a f e ś ? «

»Panie A b u b e k i r ,  proszę WPana! 
poprzestań tych żar tów , — rzekł B l o n 
d y n  zniechęcony i rozgniewany— Gdzież 
iest stary zamek Gharmes, gdzież moia 
żona , Xiężna M elfi?*

»Słuchay — odpowiedział Chaldey
czyk z niecierpliwością. W  całey Fran- 
cyi n i e ma  żadnego ząmku, cobysie na
zy w ał C h a r m e s ,  żadnćy Xiężny 1VIe 1- 
fi.  Sam uw ażay, będąa ubogim kup
cem z N a m i u r ,  iakimże sposobem 
mógłżeś dostać rękę Xiężny. Odpowiedz 
mi na to ? Milczysz. Gdybyś się tylko 
iednę chw ilę  rozsądnie chciał zastanowić 
przekonałbyś się , że to wszystko coś w e  
śnie w id z ia ł ,  czczą tylko marą było.* 

»Ależ m óy Panie 1 m am  przecię lis
ty od Xięcia Orleanu, od Xiążąt G u i -  
n e m ń  i N e m o u r s ,  a nawet... tak... 
naw et od samego Króla.«

»Gdzież są te litsty?«
B l o n d y n e k  spoyrzał w  około sie

bie. I.ezał na m ateracu, a przy m m  na 
stofku poskładane były też same rzeczy, 
które w ziął z sobą z N a m i u r .  Prze

cierał sobie oczy i wyskoczył nakoniec 
z łóżka. W łaśn ie  zachodziło słońce.

»Cóżto ? — żą w oła ł L e  B l o n d  — 
czy to poranek, czy wieczór?*

»W'ieczór* — odpowiedział Chaldey
czyk.

B l o n d  y n ruszył ram ionam i; nie 
poym ow ał ani s ieb ie , ani tego co go 
otaczało. Zamyślony chodził po pokoiu, 
staw ał, spoglądał w  około siebie, szu
kał po kieszeniach, i gdy nakoniec nie 
znalazł żadnego siadu swego Xiążęcego 
stanu. »Czyż to była mara ? zaw oła ł. — 
Gdzież b y łe m , a gdziez teraz iestem? 
Przecież m i tego nie wyperswaduiecie. 
Przez wiecóy, niż kw arta ł iad łem , pi
łem  , spałem , wstawałem, a nawet śni
ła  m i się codziennie.«

»Mości Panie 1 — rzekł Chaldeyczyk 
z widocznćm nieukontentowamem. Cóż 
m i do W P an a  snów'. Spierać się o nie 
nie myślę. W P a n  rozumićy sobie o 
snach swoich co chcesz, ale powinieneś 
m i przynaymcićy podziękować za to, że 
c ię  z t w e g o  l e t a r g u  w y p r o w a d z i ł e m  «

»Jakto ? Ja miałbym ieszcze W Pafiu  
dziękować? Mylisz się. Nie bardzo to 
przyiemnie zX ięcia  zostać kupczykiem.*

»Dobrze Panie L e  B l o n d ,  więc ci 
się iużsprzeciwiać nie będę* — odpowie
dział Chaldeyczyk zimno »ale czas móy 
iest drogi, powóz zaprzężony, trzeba 
nam wsiadać i wracać do N a m i u r .  Je
żeli chcesz iedź zemną,«

»A ni się na krok stąd nie ru s z ę ,p ó 
ki się n iedowiem  gdzie ^byłem i gazie 
iestem. Zamek Charm es, i Xiężna żo
na moia , muszą być niedaleko.,*

»Jeśli tak myślisz Panie L e B l o n d ,  
to zostań w  tym  lesie. Co do mnie ; od- 
ieżdżam do N a m i u r .  Jeżeli chcesz.«

Jakoż w  samćy rzeczy zabierał się 
Chaldeyczyk do drogi. Blondynowi nie
było wcale na rękę , zostawać samemu 
w  nieznaiomńy okolicy. Rzekł w ięc  do 
towarzysza podróży, który iuż drzwi ot
w ie ra ł :  »Panie A b u b e  k i r  ieszcze ied- 
no słowo. A cóz się stałe ze skarbem 
który mieliśmy wydobywać.*



Sir) —

^Opowiem ci w  powozie ieźli po- 
ledziesz zemną.“

Biedny B l o n d y n e k  chcący nie
chcący poszedł za Chaldeyczykiem. Po- 
iazd stał iuż w  istocie zaprzężony przed 
domem leśniczego, na koźle i w  tyle 
stali służący. Siedli obay do powo- 
7n> a konie lekkie i rącze iak łan ie ,  
Wsrod nocy co tchu leciały przez las.

( Ciąg dalszy n astąpi.)

o  T) a w o n i e  n u r k o w y m .
( Ciąg dalszy. )

Cały czas naszego pod wodą pobytu 
oddychaliśmy lekko, często iednak czu- 
ismy gorąco; nadto w yziew y były 

mocnieysze a ztąd czasem tyle gę- 
^ńy  pary , iż mi trudno poznawaćby- 

naprzeciw stoiących robotników. Lecz 
da dawane przez tychże znak i, z taką 
łatwością mogło bydź odświeżane pow ie
trze , że ta niedogodność żadnego znacze
nia n;e miała. Puls nasz nie zmienił się. 
Pan B a l d ,  który dwoma dniami wcześ- 
niey w  iednym z dzwonów w  H o w t h  
Uzywanych spuszczał się i swoie m i po
strzeżenia udzielił, w z ią ł  b y ł  z sobą 
piepłomiórz , i postrzegł, równą 63 stop. 
Pahr. ( i 3 . o R. ) temperaturę powietrza 
tak na powierzchni wody, iak -wewnątrz 
dzwonu; wody zaś, nad dnem morza 
stopą wyżey ( albo 19 stóp pod powierz
chnią wody n iżćy) wynosiła 56 stop. 
'«• ( 1 0 , 7 . R . ) Jasne światło dochodzi- 
,° dna morskiego, a słońca promienie 
s y c i ł y  w  zupełnym blasku; mogłem 

obrze czytać i pisać. Pan B a l d  w i-  
ziął kupy ryb , i innych wodnych 

Zvvie rz ą t , blisko dzwonu pływ aiących; 
Uzbieraliśmy na skałach wiszące roz
maite rodzaie roślin. U w aża łem  nawia- 
Sem , że owe skały , które podług po
strzeżenia ieometry w  H o  w t h ,  corocz- 
”lekzdaią się pomnażać, nastręczaią swo- 
ta nudową środków, z których, ich kształ
cenie, podobnym iak koralów sposobem, 

umączyć się może j ) na morskiego 
zęsc meskalistą, składały piaski, drob- 

amyki, i czarniawy namuł. Pęd

wody był niezmiernie bystry ; kolor zaś  
przez skło u w ażan y , bladawo zielony; 
w  dzwonie, w  którym  woda 9 do \ o  
calów wysokości dochodziła, była bez 
farby i zupełnie przezroczysta.

Po  godzinnym blisko w  głębokości 
morskióy pobycie, i przekonaniu się o 
ty m ż e , robotnicy swoie dzieło iak na  
w olnćm  powietrzu odbywali, dano znak 
aby z wody dzwon windowano. Lecz 
ponieważ robotnicy postrzegli, że kosza 
brakuie , i ten gdzieś na n iew iadom ym  
mieyscu leża ł,  końcem znalezienia go , 
dawali znaki, za któremi poruszał się 
dzwón w  każdym k ierunku; nauczyliś
m y się przy tćy okoliczności ich poro
zumiewania się sposobu. W  czasie pod
noszenia n a s , doznawane uczucia były 
odmienne od o w y ch , którycheśmy do
świadczali przy zanurzania; zdawało się 
n a m ,  iak gdyby się głowy nasze zwięk- 
kzały i wszystkie członki rozchodziły. 
Ta atoli rieprzyiemność długo n ie t rw a 
ła ;  stanęliśmy rychło na powierzchni 
wody, będąc częścią radzi z postrze- 
ż e ń , częścią, nie chcę taić, żeśmy 
w  całości z tćy niebespiecznćy podróży 
wrócili.

Znaki, których robotnicy, do nada. 
wania dzwonowi potrzebnego ruchu u- 
żywaią , są nader proste, biią oni tylko 
o boki dzwonu m łotem . Bicie takie na 
pokładzie okrętowym dobrze słychać , 
lubo z góry do dzw onu , żaden g w a r , 
ni hurkot nie dochodzi. U w ażałem  tu , 
że każdy dzwón ma dwie pewne końco
w e  części, południową i północną; na 
które, osoby na pokładzie będące pilną 
baczność m a ią , tak , iż dzwón. w  regu
larnych kierunkach, iak naydokfadnićy 
poruszanym bydź może, stosownie iak 
robotnicy swoie dzieło bardzićy ku po
łudniowi, lub ku pułnocy, na wschód 
albo zachód uskuteczniać pragną. Na- 
stępuiącym sposobem o potrzebach sw o
ich uwiadamiała robotnicy w  dzwonie, 
będących nad powierzchnią w ody: raz 
m łotem  uderzenie , oznacza potrzebę 
w iecey powietrza czyli mocnieyszego 
pompowania; dwa uderzenia, nakazu*
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ia zatrzymanie wszelkiego ruchu; trzy, 
w yżćy  podniebienie d zw onu ; cztćry , 
spuszczenie niżćy; p ięć , ruch ku połud
n io w i ; sześć ku pófnocy; s ied m , w  
przód; ośm, wstecz; dziewięć spusz
czanie kosza ; dziesięć, wyciąganie o- 
nego i t. d. — Robotnicy mogą też i pi
semnie przesyłać na pokład swoie żąda
nia. Kiedy podobna , dopełniają chęci 
ich niezwłocznie; albo gdy nie podobna 
taż drogą i takim sposobem odbieraią 
odpowiedź z przyczynami dla których, 
co mieć chcą, otrzymać nie mogą.. Do 
tego celu używaią l i ny,  którey ieden 
koniec w  dzwonie, drugi na pokładzie

okrętu , do którego dzwón n a le ż y .W y 
mienionych znaków używaią także do 
wyszukiwania skał, i wtedy podnosi 
się dzw ón na kilka stóp nad dno morza* 
Jak tylko robotnicy postrzegą duży ka
mień , daią znak. W  tedy wstrzymuie 
się podwyższanie dzwonu, następuie spu
szczanie na sam kamień. Jeżeli kiedy 
w ypada  dzwón tylko trochę posunąć , 
to go sami robotnicy na stopę albo i 
dwie ruszyć mogą, daley stawaią oni 
na dnie morza , a plecy ma o dzw onu 
boki oparłszy się, posuwaią go nieco.

(  Ciąg dalsty nastąpi.)

Rzeczy lozmaite.
Z  A n g l i i .  —  Niedawno na półtrrccia mili 

od C h e s t e r  otn o rio n o  kopalnią węgli,  i gdy r o 
botnicy na stóp 25 spuścili się w  siemię, wstrzymał  
ich tain silny p«d wody. Z  bliższego badania poką
sało się,  że iey piasek miał w sobie ziarnka złote.  
Ludzie P. B a r k e r a sebrali ten piasek , wyczyścili 
g o ,  a Stopiwszy w  tyglu mieli dwa grany czystego  
słota. Odkrycie to iest rzeczą scezcgólnicyszą, po- 
niewai oprócz O o i  n w i l l u  ani w tey , ani w  zad' 
ney innćy angielskićy okolicy, nigdy nie znacbodzonc  
słota.

Między T f o r d e m  i F a r l e y - C a s t l e  od
kryto gruzy rzymshiego domu ( v illa  ) z piękną mo
zaikową posadzką. Znaleziono tam także monety T  c- 
t r y  k a , jednego z Cesarzów , który w trzecim w ie
ku panował w G a  l i i i  i w B r y t a n i i .

Od 5 . Stycznia 1821 , do 5. Stycznia 1822 w y 
prowadzono z A n g l i i  towarów wełnianyeh za 7 
miliionów 366,185  funtów szterlingów , z k tó ^ c li  po
szło do R o s s y  i, D a n i i  i N o r w e g i  i za 369,102, 
do N i e m i e c  i P r e s s  za 577481 , do H o l a n d y i  
i F 1 a n d r y i za 261822 , <lo F  r a n c y  i za 12o5 , do 
P o r t u g a l i i  i do wysp A z o r s k i c h  za 3y8 c3 ,
do H i . z p a n i i  i wysp H a n a r s k i c h  za i 5o34o . 
do W ł o c h  za 198(80, Jo L e w a n t ^  i T u r c y !  
za 1 7 7 2 , do M a I t y  i wysp J o ń s k i c h  sa 8455,  
do wschodnich I n d y y  i C h i n  sa milion .,21649, 
do l r l a n d y i ,  G u c r n s e y ,  A l d e r n e y ,  J f .  
s e y  i d o l s l e o f  M a n z a  963944* do przylądku  
dobrey nadziei za 43238 , do B a r b a r y i  i do brze
gów a f r y k a ń s k i c h  za 7542 , do angielshiey pół-  
nocney A m e r y k i  sa 220044* do Ziednoczonycb Sta
nów pófnocney A m e r y k i  za milion 980475, do 
angielskidy zachodnfcy I n d y  i sa 180262, do obcey  
zachodniey I n d y  i za 49848* do B r a z y l i i  SS 
322362 , do hiszpańskiey A m e r y k i  za 224001* Ł 
do nowey H o l a n d y i  za 14165 funtów szterlingów. 
Tym  wywozem obięte były następniącc artykuły : 
Sukna za 3 miliony 25553o funtów Szterlingów , ty- 
fonin i in.lycb Iowa j w  za 261481 , kaźmirku za 
488'28, kałamayhi za 2 i8 i 6 3 , materyy za 2 miliony 
218194* flanelli za 274697, kołder za i5 jo 3 9 ,  dy

wanów za 17068O , artykułów pomieszanych z b aw eł
na za 9374 7, pończoch wełnianych za  125"3 i ,  roż
nych wełnianych towarow za 44662 , narcście weł-  
nianey przędzy za 91981 funtów s/lcrlingów .—  W e ł 
ny przywieziono do A n g l i i  w tym przeciągu czasu 
16 miliionow 449852 fu n tó w ,  to iest z B o s s y *  
67147, 1 D a n i i  i 3oi , z P r u s s  29749, z N i e- 
m i e c 8 .6 i 55s6 , z H o l a n d y i  151126 , z F  1 a n- 
d r y i  <5936* ,  z F r a n c y  i a3 i 5 6 8 , z P o r t u g a 
l i i  118673, z H i s z p a n i i  6 milionom 868927, u 
l r l o n d y i  ( o b c e y  w o ln y )  S739 , ź e  w s c h o d n i c h  
I n d y y  1R175, z M a r o c c o  1 1 9 6 9 ,  z p r z y l ą d k u  do
brey nadziei 12158, ze Stanów siednoczonycb A m e 
r y k i  połnocnćy 30s , z B r a z y l i i  3 3 6 8 , z B u e
n o s  - A y r e s  7905 funtów.

Podróżny Ć a s a t i przywiózł do Europy ręko- 
pism dotyczący się handiu Greckiego w T b c b a i -  
d z i e ,  a to z czasu 4g° r° h u  panowania H l s o p a -  
t r y  i ićy syna P t o l e m e u s z a  S o t e r a  II. Hęko1 
pism ten Grecki naydawnićyszy iaki tylko mamy, zo
stał kupiony do biblioteki Królewskjey w P a r y ż u .  
Pan C a s a t i  przywiózł także z E giptu wiele prol) 
pism greckich i egipskich n a  materyi p a p y  r u i  
svvanćv.

Z  B e r l i n a .  —  ledna z gazet tuteyszych do
nosi,  iż anglik C o c  b r a n e ,  sławny z dalekich po
dróży swoich odprawianych piechotą w E u r o p i e  
i innych częściach świata , a od dwóch lat  będący 
w S y b c r y i ,  dia doyścia, czyli w stronie północ- 
ney s ta ły  ląd A z y  i nic łączy się z A m e r y k a ,  
ożenił sie w K a m s z a t c c  z tameczną obywatelką  
i wraca do oyczyzny swoiey. Nie znalazł żadnego 
swiazku między wspomnionemi częściami świata.

7, W  a r s z a w y. —  Obserwatorium tuteysze 
iest iuź blizkie ukończenia. Jedna iego wieża przy
kryta iest iuż kopułą miedzianą, która ns kole zę- 
batem na wszystkie strony wykręca się , i przez któ
rey otwór czynie się będą postrzeżenia planet t ko
met. Na słupie środkowym który cały ( m a s s i f) ‘ 
kamienia od samego fundamentu wznosi się,  są iu* 
osadzone polerowane marmury przeznaczone do u 
trzymywania zegara i różnych instrumentów astro
nomicznych. —

BeUakrjia P. t t r  i t t e r a .  — D nkiem  I . F l l U r i ,


